Nr. 12 


GROGAN POLSKIEJ PA 


a z z p Z 
Redakoja | Dyrekoja: Lwów, Sykstuska 2i. Tel. w dzień Hr. 24, od godz. 6 wieczór drukarnia 4-06. 
NAKE.: ŁUD. SPÓŁDZIELCZEGG TOW. WYD. 


RTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Rok XIil 


CENA PRENUMERATY: 


We Lwowie miesięcznie zł 600 
z dostawą do domu „.. „ 560 
na prowincji ....... p ODO 

j ... E E a © n 8:00 


sa granicą 
Cera egz. polod. w cało] Polsca 
20 groszy 


Administracja: Lwów, Szajnochy 2. 


Czek P. K, O. ar. 142.176 


REDAKTOR NACZELNY: ARTUR KAUSNER 


pe AOR 0 


Deklaracja Gentrolewu 


zawierająca postulaty, od których spełnienia za- 
leży stosunek Sejmu do Rządu. 


WARSZAWA, 15. 1, (tel. wł.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
aokonano wyboru członka komisji do 
zbadania zajść w Sejmie w dn. 31. 
października ub. r. Pos. Połakiewicz 
złożył swój mandat cztonka komisji, 
a na jego miejsce wszedł pos. Ko- 
złowski z BB, poczem przystąpiono 
do nagłego wniosku zmiany art. 25. 
Konstytucji. 

Pierwszy mówił min. Matuszew- 
S poanosząc, że obecny wniosek 
zmierza ao tego, aby Izby miały za- 
pewnione 5 miesięcy na rozważanie 
buażetu. ~ 
. Zmiany przeprowaazone w sierpniu 
1926 roku podniosły termin do 5 
miesięcy przy zastrzeżeniu, że sesja 
budżetowa może być raz tylko bez 
zgody Sejmu odroczona na 30 dni. 

Minister uważa, że jeśli wniosko- 
dawcy chcieli mieć zapewnione 5 miec- 
sięcy, to należało wówczas już skro- 
ślić upoważnieme do odroczenia sesji, 
zarzuca wnioskodawcom, że chcą 
mieć o miesiąc więcej do krytykowa- 
mia rządu, a wnioskowi, że jest opra- 
cowany niechlujnie, wreszcie przecjw- 
stawia się się przewidzianemu we 
wniosku prowizorjum. 

W dyskusji pos, Koziarnicki mówi 
m. an., że jeśli kto pojmuje dyskusję 
parlamentarną nie jako funkcję pań- 
stwową, to nic dziwnego, że nie może 
się z Sejmem dogadać i woli wygła- 
Sząć swe mowy w Fiłharmonji, mż 
Ww parlamencie. 


Przypomina artykuł w „Gazecie 
Polskiej“, podpisany hterami K. S., 
zapewne Kaz. Świtalski, w którym 
autor powiada, że Sejm chce sobie 
zawarować corocznie 5 miesięcy mu. 
rowanych na gadanie. 

Zarzutu tak płytkiego nie powmien 

Wygłasząć ani przedstawiciel rządu, 
Ani dziennik, który szanuje sam sie- 
bie. 
, Zbija zarzuty mimstra 1 kończy 
tak: Jeśli minister zarzuca nam nie- 
chlujną redakcję, to my jemu zarzu- 
camy niechlujne czytanie naszego 
wniosku. 


Oto jest wymowna ilustracja do 
obietnic p. Bartla co do współpracy 
rządu z sejmem. Perspektywa prze- 
ałużenia obrad Sejmu choćby o mic- 
siąc, napawa p. mimstra wielką o- 
bawą. 


Przemówienie pos. Rataja. 


Art. 25, Konstytucji wymaga re- 
wizji, stwieraza to nawet projekt BB 

Marszałek Sejmu oświaaczył, że 
bieg terminów zaczyna się 6. NIL, 
a minister Skarbu stol na innem sta- 
nowisku. Jest więc różnica w inter- 
pretacji, to trwać nie może, rozpa- 
trzenie tej sprawy jest konieczne, 

Można się sprzeczać co do tego, 
ile czasu sejm ma mieć na rozpa- 
trzenie budżetu, ale pewnem jest, że 
musi wiedzieć, jakim czasem rozpo- 
rządza. 

Zapewnienia © współpracy wza- 
jemnej nie będą miały zbyt wielkiej 
wartości, jeśli się jednocześnie nie 
zachowa pewnej dozy kultury i do- 
brego wychowania. W imieniu cen- 
trum i lewicy oświadcza, że będą 
one za odesłaniem wniosku ao ko- 
misji, jako materjału przy rewazji 
konstytucji. Zastrzegamy Sobie tam 
zajęcie krytycznego stanowiska. 

Prosimy jeanak, by projekty te tra- 
ktowano tak, jak na terenie parła- 
mentarnym przystało. 

W  malszym ciągu przemawiali 
przedstawiciele wszystkich klubów, 
Przeastawiciele mniejszości narodo- 
wych wypowiedzili się sceptycznie co 
do należytego wykonania swej współ- 
pracy z Sejmem. 


Dyskusja nad eksposs 
prem. Bartla. 


Następnie przystąpiono do dyskusji 
nad ekspose premjera Bartla. 

Głoś zabrał pose? Róg, który i- 
mieniem porozumienia stronnictw 
centrum 1 lewicy złożył deklarację 
następującej treści: 

Uchwała Sejmu Rzplitej powzięta 6. 12. 
r ub. a żądając ustąpienia gabinetu p 
Switalskiego, wyraziła stanowczą wolę 
przedstawiciejstwa narodowego, by nastą- 


piła nietylko zmiana osób w składzie Ra- 
dy Ministrów, ale przedewszystkiem zmia- 
na systemu rządzenia, który według na- 
szego głębokiego przeświadczenia prowa- 
dził państwo do wstrząsów społeczno-po- 
litycznych i do pogłębienia kryzysu rządo- 
wego. 

V czasie trwania przesilenia rządowe- 
go, przedstawialiśmy pi Prezydentowi Rze- 
czyposgolite* co rozumiemy przez zmia- 
nę systemu, a mianowisie: 

1. Stosowanie w całej pełni Konstytucji 
ustawy i staiatu awtonomicznego woj. £lą- 
skiego; ł 

2. Ustalenie zasady, że rewizja Konsty- 
tucjj może być przeprowadzona w dro- 
dze łegajno konstytucyjnej z powściągnię- 
ciem wszelkiej propagandy na rzecz za- 
mathu stanu w jakiejkolwiek formie; 

3. Uzależnienie sądowni'twa  admini- 
stracji państwowej i wojska od wpływu 
jakichkolwiek qartyj, czy obozu pozit.; 

4. Ścisłe przestrzeganie podstaw samo- 


rządn, zapewnionego społeczeństwu usta- 
wami; 

5. Położenie kresu samowoji organów 
administracji państw. w zakresie konti- 


skat prasowy li, represji polilycznych itp. 
Zbadame stwierdzonych wypadków nadu- 
żyć na szkodę skarbu państwa; 

- 6. Wstrzymanie wszelkich subsydjów ze 
skarbu państwa na jakiekolwiek čele phr- 
tyjno - polityczne, wyborcze, prasowe itp. 
Zanicshanie używania organów admini- 
stracji państwowej, wojska, przysp. wojsk. 
dla porachunków osobistych czy też poli- 
tycznych. 

Stoimy nadal na gruncie powyższych 
zasad, które ustalają nasz stosunek do Sy- 
stemu rządzenia. 

To też stosunek nasz do gabinetu p. 
Burtla będzie zależał od tego czy gabinet 
ten weźmie za podstawę swej działalności i 
wprowadzi w życie zasady powyższe, któ» 
re uważamy za konieczność państwową, 
a których urzeczywisinienia domaga się 
społeczeństwo. 

Podkreślamy z całym naciskiem, że po- 

łożenie gospodarcze krajn jest b. cieżkie, 
masy budności miast i wsi są w nędzy, 
"kryzys rolniczy poteguje się, bezrobocia 
wzrasta, położenie mijdzynarodowe pań- 
stwa nasuwa wiele tradnoój, Polska stoi 
wobec konieczności rozwiązywania zagad- 
nień, mających znaczenie decydujące dla 
jej przyszłości. 
„ Wszystko to tak samo, jak roznoczęte 
już prace z rewizją konstytucii wymaga 
zupełnie innej atmosfery politycznej, niż 
te, jaki wytworzył dotychczasowy system 
rządzenia. ? 

Na takich tylko podstawach oparta pra- 
ca Sejmu i Rządu zdoła przezwyziężyć 
piętrzące się przed Polską trudności. 


(Ciąg dalszy na str. 3-ciej.) 
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Dyskusja nad. budżetem Min. Komunikacii 


Sprawa pragmatyki I emerytów. 


WARSZAWA, 15. I. (Pat.) Na 
azisiejszem posteazeniu komisja bu- 
ażetowa przystąpiła ao preliminarza 
budżetu Ministerstwa Komumkacji. — 
Sprawozdawca poseł Chądzyński pod- 
kreślił trudności koleji jako przedsię- 
biorstwa, a mianowicie brak kapita- 
łu obrotowego, brak kapitału inwe- 
stycyjnego, a oprócz tego nicuregu- 
łowaną sprawę uposażeń pracowni- 
ków. Nadwyżki z eksploatacji są zna- 
czne, ale wskutek braku odrębnego 
kapitału inwestycyjnego, kolej zmu- 
szona jest swoje bieżące obroty obra- 
cać na inwestycje, wskutek czego na- 
stępuje wyczerpanie i brak jest re- 
zerw gotówkowych. 

Przechoaząc do kwestji budżetu na 
r. 1930/31, referent omawia sprawę 
przewozów towarowych, następnie 
porusza kwestję taryf, podkreślając, 
że taryta osobowa powinna przewi- 
dywać pewne ulgi sezonowe czy świą 
teczne lub inne, co przyczyniłoby się 
do wzmożenia obrotu kolejowego w 
kraju. 

Dalej referent uzasadnia potrzebę 
poaniesienia taryf dla węgla ekspor- 
towego. 

Przechoaząc do sprawy umowy o 
aostawę taboru, zawartej z Towa- 
rzystwem Lilpop i fimansującem je 
Tow. Mellona, sprawozdawca zazna- 
cza, że ograniczony czas nie pozwolił 
mu sprawy tej zbadać dokładnie. 

Wreszcie dla niezałatwionej spra- 
wy „Orbisu* proponuje wybór pod- 
komisji, złożonej z 7 członków z u- 
aziałem przedstawicieh skarbu, ko- 
munikacji 1 kontroli. Mówca porusza 


aałej kwcestję rozporządzenia o pra- 
gmatyce i emeryturach. 

Przechodząc ao konkretnych wnio- 
sków, referent proponuje między îm- 
nemi w działe dochodów powiększyć 
pozycję za przewóz osób o 11,500000 
i za przewóz towarów o 17, 100. 000, 
w wydatkach „zaś eksploatacyjnych 
proponuje redukcje na ogólna sumę 
5,250.000 zł. Ogółem wed'ug propo- 
zycji referenta wydatki inają być 
zmniejszone o 30 miljonów, a wpły- 
wy powiększone o 36 miljonów, 
wskutek czego nadwyżka dochoaów 
w myśl propozycji referenta wyno- 
sić będzie 06 nuljonów. 3 


W ZASTĘPSTWIE DEVEYA. 
WARSZAWA 15. stycznia AW). Za- 
stępen p. Devevu p. Allen opracował już 
materjały do raportu o położeniu iinan- 
sowem 1 gospodarezem w Połsee za czwar- 
ty kwartał ub. r. Raport ukazać się ma 


między 15—20 lutego, już po powrocie 
p. Deveva do Europy. 
—0— 
DANDYCKI NAPAD B. B. $. 
WARSZAWA 15. stycznia (Tel. wł.) 
Dziś o godz. 10 na powracających ucze- 
stmków II. kursu instruklorskiego LE 


R. napadła banda BBS-owców. Napastnicy 
usiłowali się wedrzeć do sypialni uczestni- 
ków. Z pośród członków kursu ranny jesi 
tow. Łaszczak i tow. Fijałkowska. 
—Q— 
STAN BEZROBOCIA NA G. ŚLĄSKU. 
KATOWICE. śląski urząd wojewódzki 
donosi, że w czasie od 1 do 7 stycznia 
br. liczba bezrobolnych na terenie woje- 
wództwa śląskiego zwiększyła się o 1.105 
osoby i wynosiła 19.172 


Posiedzenie komisji konstytucyjnej. 


WARSZAWA. t5. 1. (Pat.). Na 
azisiejszem posiedzeniu sejmowej ko- 
misji konstytucyjnej zabrał głos pose‘ 
Winiarski (KI. Nar., oświaaczajac, 
że stronnictwo jego obowiązującej 
konstytucji nie uważa za złą, lecz za 
nieoapowiedmią. Mówca wypowiada 
się za utrzymaniem Izby senackiej, 
za równouprawnieniem obu łzb w 
kwesijąch ustawodawstwa i kontroli 
nad rząaem, zgadza się ua poaniesic- 
nie wieku wyborców, proponuje 
zmniejszenie kczby posłów, oraz wy- 
bór połowy senatorów przez głoso- 
wanie powszechne, drugą zaś połowę 
mają przedstawiać przeastawicjele in- 
teresów gospodarczych i kulturalnych 
Sprzeciwia stę powołaniu nominatów 
ao Senatu, wypowiada się za wzmo- 
cnieniem właazy Prezydenta. Propo- 


Obrady komisji administracyjnej 


Min. Spraw Wewn. o poprawie złego stanu w samorząd. 


WARSZAWA, 15. 1. (Pat.). Sej- 
mowa komisja aaministracyjna poa 
Lrzewoanictwem posła Polakiewicza, 
w obecności mimstra spraw wewn. 
Józefskiego, przystąpiła na azisiej- 
szem posiedzeniu do projektów ustaw 
samorządowych. 

Na wniosek referenta posła Putka 
uzupełniono porządek azienny nastę- 
pująco: 1; dyskusją naa sprawozaa- 
niem podkomisji aamiuistracyjnej, a) 
o reprezentacji powiatowej 1 ordy- 
nacji wyborezej w Małopolsce, b) o 
ordynacji wyborczej ao Raa miejskich 
w Małopolsce z pełnomocnictwami 
dla Rządu co do statutu ala miast 
Kakowa i Lwowa, c o nowelizacji 
ustawy o zgromaozeniach gminnych 
na terenie b. Kongresówki; 2) wino- 
skiem posła Polakiewicza o małej u- 
nifikacyjnej ustawie samorządowej, a 
po wyczerpaniu tego, o wielkiej uni- 
fikacyjnej ustawie samorządowej, 

Komisja wypowiedziała sję za pro- 


gramem prac w tym porządku 

Po przerwie minister spraw we- 
wnętrznyvch Józefski złożył oświad- 
czenie, 
w któvem: stwierdził swa własną i 
Rządu wobrų wolę ao współpracy 
nad poprawieniem złego stanu praw- 

nego SAMOTZĄAU, 


Wobec tego, że minister po raz 
pierwszy zetknął się 7 komisją admi- 
nistracyjną, pragnie zapoznać się o- 
sobiście bliżej z członkami komisji 
ała ułatwienia rzeczowej pracy, wre- 
szcie zaznacza, że musi w tej ważnej 
sprawie uzyskać uzgodnienie stano- 
wiska Rządu, stawia sobie sie4mio- 
dniowy termin do zajęcia tego stano- 
wiska t dlatego prosi o odroczenie 
ayskusji. 

Poseł Roguszczak (NPR), 
(PPS: i Dratwa (BBWR) uważają, 
że należy zastosować się do uzasa- 
dnionego życzenia ministra. 


Prager 


nuje mięazy innemi ycto zawiesza- 
jące dla Prczydenta, wreszcie uważa 
wybór Prezydenta yirilim za niebcez- 
pieczny i wypowiada się za pozosta- 
wienjem obecnego systemu wyborcze- 
go. W dalszym ciągu poseł Wintarski 
oświaacza, że Klub Narodowy sprze- 
ciwia się proponowanej przez lewicę 
autonomji pod kątem wiazenia mnicj- 
szości narodowych, oraz rozdziałowi 
Kościoła od Państwa. 

Poseł Bagiński (Wyzwoleme) kry- 
tykuje projekt Klubu Narodowego i 
zarzuca projektowi BBWR brak jas- 
ności 1 decyzji. Oświadcza dalej, że 
aemokracja nie cofa się przed dawa- 
niem nawet aużej władzy jednostkom, 
ale tylko tym, które poalegają kons 
troli i mogą być usunięte. 

Po omówieniu sprawy samorządo- 
wej, którą mówca uważa za rzecz 
pierwszorzęanej wagi, oświadcza, że 
stronnictwo jego jest zwolennikiem 
reformy rolnej bez odszkodowania, 
ale jest to, jak mówi, rzecz, która na- 
daje się do ayskusji. Co ao sprawy 
mniejszości narodowych, to poscł Ba- 
giński zaznacza, że sprawa normal. 
nych stosunków da się osiągnąć po 
wprowadzeniu autonomji terytorjal- 
nej. Mówca kończy oświadczeniem, że 
przedstawiciele mas ludowych muszą 
bronić parlamentaryzmu, bowiem jest 
to jedyna aroga, aby szerokie sfery 
ludności mogły wpłynąć na rząay w 
Państwie. 

Nast. posiedzenie we wtorek. 
RE DRAG WRO Ez 
FORD PODWYŻSZYŁ PŁACE ROBO- 
FPNIKOM. 

DETROFI, 15. stycznia Pałe Nie bez 
związku z kwestja poparcia przez wielki 
przemysł wysiłków prezydentu Hoovera w 
celu zażegnunia ekonomicznych skutków 
katastroly giełdowej, kompanja Forda o- 
głosiła natychmiastową podwyżkę płac w 
swoitb fabrykach. Podwyżka ta dotyczy 
115.000 robotników i winosić będzie 19 
1 pół milj. dolarów rocznie. Obecna pod- 
wyżka jesi lrzecią, dokonaną przez Forda 
ód 191% 1, 

—0Q— 
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Powrót dawniejszej Rady miejskiej 


we Lwowie. 


WARSZAWA, 15. t. (tel. wi): 
Jak się dowiadujemy, sprawa reakty- 
wowania rozwiązanej przea przeszło l 3 < tdelkttwe- 
awoma laty rady miejskiej we Lwo- | nowione. Sprawa ma być defimtyw 
wie, została w MSWewn. zdecydo- | nie załatwiona w ciągu tego miesiąca. 
wana. Wobec orzeczerfia Najw. Tryb . EE: 


Admin., znoszącego dawne rozporzą- 
azenie województwa o usunięciu ra- 
cy miejskiej, obecnie nie będzie po- 


JESLI E | LIĄ 


Zieliński, kom. Kasy chor. w Nadwórnej 
sprzedaje aptekę. 


Jak się dowiadujemy z autentycz- 
nego Źródła, komisarz Kasy chorych 
w Naawórnej sprzedaje nieaawno za- 
tożoną dużym kosztem aptekę tej Ka- 
Sy. Kupuje ja zbankrutowany aptekarz 
2 Bohorodczan Gärtner, który już 
awukrotnie zbankrutos rał, a teraz w 
Kasie chorych chce poraz trzeci zrobić 


aobry interes. Ziehński niedawno za- 
kupił auto ala rozwożenia leków z 
tej apteki, a teraz wszystko sprze- 
Gajc. 

Ponieważ sprawa ta ma specyficzny 
zapach, apelujemy do władz naazor- 
czych, aby tej nicsamowitej transakcji 
przeszkodziły. 


zc ETZ EDI = ucza 
8 r e 
Międzynarodówka rekinów przemysłowych. 
Do Genewy pojechał m. in. także | Kiedy w Anglji przemysłowcy pod 
| naciskiem rządu robotniczego musieli 
zasiąść do wspólnego stołu z robo- 
tnikami, by obradować nad całokształ- 
tem angielskiej polityki węgłowej, to 
u nas w Połace doprowadził do nie- 
bywałego w całej Europie wyzysku 
robotnika. Zuchwałość polskich, a ra- 
czej międzynarodowych baronów wę- 
głowych — gdyż w Polsce zebrały 
się najgorsze szumowiny kapitalisty- 
czne z całej Europy — dochodzi do 
tego stopnia, że na terenie międzyna- 
rodowym  poanoszą jako pierwsi 
sztandar buntu przeciwko uregulowa- 
niu czasu pracy 1 zarobków w gór- 
nictwie Europy“. 
pn. A PA ZN - 
KATOWICE, 15. 1. (Pat.). Dono- 
szą z Bytomia, że w poniedziałek 
wieczorem dokonano tam śmiałego 
napadu na oddział miejskiej kasy o- 


przedstawiciel górnośląskich baronów 
węglowych Falter, miljoner i gene- 
ralny dyrektor koncernu węglowego 
„Robur, Na konferencji węglowej 
bronił stanowiska przemysłowców. — 
Na komisji technicznej oświadczył 
Falter co nasiępuje: „Stwierdzam, że 
wobec różnic ustawodawstwa społe- 
cznego w poszczególnych krajach pro- 
dukujących węgiel, jest ujednostajnie- 
nie ustawodawstwa socjalnego i po- 
lityki społecznej memożliwe w obec- 
nym czasie. Dalej oświadczył Falter, 
że połski przemysł jest za biedny w 
stosunku do przemysłu w innych 
krajach, że zatem nie może dać tych 
zarobków co inne kraje. Falter 


o~ 
świadczył dalej, że górnikom polskim 


nie powodzi się tak źle, jak twierdzi 
się o tem zagranicą, zatem wedug 
Faltera powodzi się 
skim dobrze. 

Falter uważa, że najpierw należy 
rozwiązać zagadnienia gospodarcze, a 
dopiero potem przystąpić do omó- 
wienia polityki socjalnej. 


górnikom pol- 


a l ; i szczędności w Rozbarku. Pięciu ban- 
Zdaniem Faltera najlepszą drogą | dytów po sterorvzowaniu rewolwera- 
do rozwiązania zagadmeń gospodar- | mi pracowników zabrało leżącą na 


czych jest międzynarodowe gospo- 
darcze porozumienie przemysłowców. 

Wywoav Faltera zostały poparte 
przez kapitalistów memieckich į fran- 
cuskich, Zatem utworzyła się znowu 
na terenic międzynarodowym waclko- 
kapitalistyczna międzynarodówka re- 
kinów przemysłowych. | 

Do tej wiadomości dodaje „Gazeta 
Robotnicza” następujące uwagi: 

„Oświaaczenie p. Faltera zdemas- 
kowało ponownie naszych górnoślą- 
Skich baronów węgłowych jako naj- 
zacofąńszych i najreakcyjnych kapi- 
talistów w Europie. Wyzysk robotni- 
ka stosowany na G. Śląsku, rozzu- 
chwałił ich w sposób niebywały. — 


stole kwotę 2.000 marck i opuściło 
w pośpiechu gimach kasy. Zaałarmo- 


Z Insbrucka donoszą: Niedawno 
temu wybuchł pożar w baraku mic- 
szkalnym pasterza kóz, Riedla. Pło- 
mienie objęły odzież siostry jego, 
Anny Flechle, która wybiegła z domu 
| rzuciwszy się na ziemię, stoczvłą 
się po stromym stoku w dół do ro- 
wu, napełnionego wodą. Nieszczęśli- 
wa, na której odzież całkowicie spło- 
nęła, doznała ciężkich poparzeń. — 
Obróciwszy się, ujrzała w płome- 


napad bandytć 


Bohaterska ś 


Dalszy ciąg dyskuji nad: expaść. 


Ciąg dalszy ze str. 

Pos. Winiarski (Ki. Nar.) zarzuca 
ekspose premjera, że nie ujęło Ono 
w sposób svntetyczny położenia w 
państwie 1 me wskazało na drogi 
wyjścia. 

Z uznaniem przyjmuje oświadczenie 
p. Bartla o odpartyjnieniu admini- 
stracji i o współpracy z Sejmem, 
ale nie daje wiary, by rząd p. Bartla 
miał siłę przeprowadzić gruntowną 
naprawę. 

Dalej przemawiali posłowie Łucki, 
Hartglas, i Smulikowski. 

Poseł Smulikowski nie podziela o- 
ptymizmu p. Bartla, natomiast wierzy, 
że rząd, w którym zasiada marsz. 
Piłsudski, zdoła szybko wyjaśnić po- 
łożenie polityczne ku ogółnemu za- 
aowoleniu. 

Poczem przystąpiono do nagłości 
zgłoszonych wniosków posłów Kęp- 
cińskiego 1 Hellera, traktujących o 
ubezpieczeniu od bezrobocia (wrrio- 
sek ZPPS) i ubezpieczema prac. u- 
mysłowych, które przesłano do ko- 
misji. 


I-szej.) 
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Wizyta prezydenta Estenji 


w Warszawie. 


TABLIN, (5. siyeznia. /A, W.) Bo ho- 
wrocie posła polskiego Łibiekiego z War- 
szawy ustalone zostały w głównych zary- 
sach szczegóły wizyty naczelnika państwa 
estońskiego p. Strandmana w Polsce. 

Do Warszawy przybędzie on 9. lutego 
przyczem na dworeu oczekiwać go bę- 
dzie p. prezydent Rzplitej w otoczeniu mi- 
nistrów i generalizacji Przejazd ulicami 
nastąpr wśród szpoleru wojsk. P. Strand- 
man zamieszka na Zamku. W programie 
dwudniowego pobytu w Warszawie m. in 
przewidziane w pierwszy dzień obiad na 
Zamku, herbutkę w Belwederze, a wieczo- 
rem raut. Nazajulrz zwiedzanie miasla, po- 
hyt w operze. i odjazd. 


W m kasę oszczęd. 
wana policja wszczęła natychmiast 
pościg. Jeden z bandytów widząc, że 
nie umknie pogom, strzelił sobie w 
głowę, padając trupem na miejscu. 
Policji udało się schwytać jeszcze 2 


z pośród sprawców rabunku. Stwier- 
dzono już ich tożsamość. Nazwiska 


awóch zbiegłych sprawców są już 
również policji znane, 
EO e waze a LAC 


e g e 
mierć matki. 
niach cały barak, gdzie pozostało jej 
dwumiesięczne dziecko. Jak szalona 
pobiegła 1 me zważając na niebez- 
pieczeństwo, rzuciła się w płomienie. 
Udało jej się szczęśliwie wydobyć 
dziecko, które wyrzuciła przez okno, 
poczem wyskoczyła za niem. 
Bohaterski swój czyn przepłaciła 
życiem, gayż aoznała nowych popa- 
rzeń, które spowodowały jej śmierć 
po dwu tygodniach cierpień. 


Ma 


„KOPERNIK: 


p t- 


DZIS PREMIERA 
Druga część wraz z zakończeniem monumentalnego arcydzieła filmowego wg. 


ADUASA ZEMSTA Hr. MONTE CHRISTO 


„MARYŚS ENKA* 


Role główne LIL DAGOVER, MARJA GLORY, JEAN ANGELO. — Hr. Monte Christo 
przewyższa pod każdym względem wszystko dotychczas widziane, — Poczatek o god, 3-ej popoł. 


Strejk drukarzy w Krakowie. 


Kraków, 15. stycznia. 


Prasa lwowska, omawiając strejk 
drukarzy w Krakowie, podaje nie- 
prawaziwe wiadomości o jego gene- 
zie. Ażeby bałamuctwo nie szerzyło 
się, podajemy z właściwego źródła 
przyczyny i przebieg strejku. 

Dnia 15. bm. sprawa przedstawia 
się następująco: 

Pracownicy drukarscy w Krakowie 
rozpoczęli przedwczoraj, tj. w po- 
niedziałek 13 stycznia o godzinie 12 
w południe strejk, celem przeprowa- 
azenia postulątów, wysuwanych przez 
siebie w związku z pertraktacjami 
o nową Umowę Cennikową. 

Dotychczasowa Umowa Centikowa 
obowiązywała przez lata 1928 i 1920 
Termin jej ważności upłynął ama 31 
grudnia 1929 r. 1 już oa 21 grudnia 
ub. r. toczyły się pomiędzy organiza- 
cją pracodawców arukarskich a Zwią- 
zkiem zawodowym urukarzy pertra- 
ktacje o zawarcie nowej Umowy. Przy 
tych ukłaaach Związek wysunął żą- 
danie procentowej podwyżki, oraz 
szereg innych postulatów, z których 
najważniejszym był warunek, by wo- 
bec przepełnienia w zawodzie dru- 
karskim i licznych bezrobotnych, zæ- 
miechano przyjmowania na przeciąg 
1930 v. nowych uczniów. celem za- 
pobiczenia aalszemu wzrostowi bez- 
robocia w przemyśle arukarskim. Na 
ten właśnie ważny warunek Umowy 
pracodawcy nie chcieli się żadną mia- 
rą zgoczić i rokowania utknęły na 
martwym punkcie. Rzeczywistym jed- 
nak powodem utknięcia rokowań na 
martwym punkcie była chęć rozbicia 
organizacji drukarskiej. 


Ze towarzysze drukarscy walki tej 
nie lękali się, jak też i nic pragnęli 
jej, dowodem tego były 3-tvgodniowe 
pertraktacje ze Związkiem pracodaw- 
ców. Pracodawcy zaproponowali w 
końcu, wobec przeciągania się pertra- 
ktacyj, rozstrzygnięcie sprawy przez 
arbitraż. Związek zawodowy drukarzy 
zgodził się na to ! jako arbitra zapro- 
ponował r. m. tow. Dra Józefa Ro- 
senzwejga, — Pracodawcy na osobę 
tow. dra Rosenzweiga jako arbitra tie 
TUP a och R OC RÓ i z Óc 
PRZEDŁUŻENIE 


OKRESU POBIERA- 
NIA ZASTŁKÓW DLA BEZROBOTNYCH 
DO I7 TYGODNI. 


WARSZAWA 15. stycznia (Tel. wł.) 
Na wniosek Zarządu Głównego Funduszu 
bezrobocia, Min. Pracy przedłużyło okres 
pobierania zasiłków do 17 tygodni. Gi 
wię bezrobotni, którzy do 18-go lutego 
br. wyczerpią IJ-lygodniowy okres zasił- 
ków, będą mieli prawo do pobierania za- 
siłków na dalszych l tygodni 


—Q— 


zgodzili się, wobec czego rokowania 
uległy zerwaniu. 

W następstwie rozbicia się roko- 
wań wybuchł strejk. 

Niektóre drukarnie, przyjęły żąda- 
nia pracowników drukarskich i w 
tych arukarniach pracownicy nie strej- 
kują. We wszystkich innych drukar- 
niach krakowskich trwa strejk. — 
Wskutek tego z wyjątkiem jedynego 
„Naprzodu' żaden inny z dzienników 
krakowskich nie wychodzi. 

Na wiadomość o wybuchu strejku 
arukarzy krakowskich, wydział lwow- 
skiego „Ogniska' drukarzy na posie- 
dzeniu swem dnia 15. bm. powziął 
ucliwałę przyjścia z pomocą krakow- 
skim kolegom tak materjalną, jakoteż 
i moralną. 
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Na marginesie. 
„Jednolitość“ obozu pomajowego 


Jest kwestją wysoce zasadniczego zna- 
czenia, czv ustrój państwowy ma być o- 
pariy na samorządzie obywatelskim, czy 
też całość administracji państwowej ma 
spoczywać w rękach organów rządowych, 

Z okazji reaktywowania lwowskiej Rady 
nnejskiej, organ sanacvjny „Słowo Pol- 
skie“ w sążnistych artykułach stara się 
wykazać, że rady miejskie i samorządy 
to przestarzały, „zaborczy“ nonsens, a 
drugie sanacyjne pismo lwowskie, rów» 
nie krzykliwie zapewnia, że nigdy w ży- 
ciu nie było przeciw samorządom, a w 
szczególności samorządowi  Iwowskiemu. 
Wprawdzie te Iwierdzenia są obliczone na 
bardzo krótką ludzką pamięć, nie mniej 
tak stor tam napisane. Ale nie o to cho- 
dzi. Stwierdzamy [akl, że w zasadniczej 
sprawie samorządowej jedni ż obozu yo- 
majowego do Sasa, u drudzy do lasa. 

Obóz pomajowy narzucił Sejmowi spra- 
wę reformy Konstytucji, w której i spra- 
wa samorządów musi zostać przesądzona. 
A więc, jak to będzie? Wprawdzie ten spór 
wewnętrzny w „obozie rewolucji majo- 
wej“ jest dla społeczeństwa bez znacze- 
ma ale jakoś nie wypada tak się kompro- 
nsitować. Powołujecie się wszyscy, że słu- 
życie ideji marszałka, a lak szpełnie mię- 
dzy sobą się różnicie. 

i. 
ETER "rz 


Żeński sinobrody. 


Kobieta 


PRAGA. Żandarimerja w Dobruszce 
koło Konigratzu aresztowała w tych 
aniach 33-letnią Agmeszkę Bittnero- 
wą z Plasnic za szereg popełnionych 
przez nią moraerstw. 

Kobieta ta jako 16-lectnia aziewczy- 
na wyszła zamąż za +47T-letniego Jó- 
zefa Bittnera. Przed małżeństwem 
miała już mimo młodego wieku kilka 
stosunków miłosnych. Pożycie z mę- 
żem nie było szczęśliwe, to też z 
chwilą wybuchu wojny Agnieszka, u- 
sidliwszy swymi wdziękami wójta, 
skłoniła go do wyznaczenia męża do 
robót wojskowych. W ten sposób u- 
zyskawszy swobodę, udała się ao 
Pardubic, gdzie 3 
zarabiała jako prosiyiutka na życie. 

Po wojnie tak mąż jak i kiłku jej 
byłych kochanków wróciło do domu. 
I teraz potworna kobieta rozpoczęła 
swą zbrodniczą działalność. Nasam- 
przód namówiła najstarszego ze 
swych kochanków, 70-letniego Józe- 
fa Lichego do otrucia męża zapomocą 
arsenu, przyczem syn Lichego, rów- 
nież kochanek Agnieszki, 


umiesającemu siekierą rozpłatał 
głowę. 


W 7 lat później stary Lichy do- 
niósł do żandarmerji, że Bittnerowa 
nosi się z myślą zamordowama go 
i że na wypadek, gdy go znajdą po- 
wieszonym lub utopionym, za spraw- 
ców mordu należało będzie uważać 
Bitnerową i mëjakiego Macha. Ja- 
koż 20. czerwca 1920 r. 


potwór. 


zndteziono zwłoki powieszonego 

starca. 

Podane przez niego poprzednio o- 
soby aresztowano, ale i wówczas nie 
zaołano aowieść im winy. 

Niedawno temu krawiec Mach pró- 
bował od Bittnerowej wymusić pie- 
niądze za zachowanie tajemnicy. Ko- 
bieta zwabiła go do stodoły, gdzie 
podczas schadzki miłosnej miała mu 
wręczyć pieniądze. Tam upiła go wi- 
nem, poczem wyszła, 

vodpałiwszy stoaołę. 

Nazajutrz znaleziono zwęglone 
resztki zwłok Macha. 

Bittnerową oraz kilku jej kochan- 
ków aresztowano. 

DANAO „TREN. aE (WIET OOOO ZERO 


PODZIAŁ REFERATÓW W KOMISJI 
OCHRONY PRACY. 

WARSZAWA 156. stycznia (Tel. wł.) 
Komisja ochrony pracy pod przew. tow. 
Regera dokonuła podziału referatów. We 
czwartek na posiedzenin komisji będą dy: 
skutowane: projekt ustawy o służbie do- 
mowej i wnioski w sprawie zmian w u- 
stawie o ubezpieczeniu na wypadek eho- 
roby. 


Wykłady Uniw. Ludowego 
-~ i TUR-a we Lwowie. 


Piątek, dnia 18. bm. o godz. 7-mej 
mej wiecz. w lokalu Uniwersytetu Ludo- 
wego, Bourlarda 5 Kurs historvczny prot 
St. Bełzowskiego. 

Sobota, dnia 18. bm. o godz. 7-mei 
wiecz w sali Zw. Prae. Gminnych, ul 
Ormiańska 2 IL p. prof. St. Bełzowski 
„Demokracja starożytnej (Grecji z obra- 
zami świellnynii. 
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Upadek kulturalny i gospodarczy 


Lwowa. 


Istnieje we Lwowie grono ludzi, 
którzy pretensjonalnie nazwali się — 
„klubem myśli państwowej“, Owóż 
€ sympatyczni panowie, rekrutujący 
się z pośród faszystowskich 1 niefa- 
szystowskich sanatorów odczuwają od 
czasu do czasu potrzebę spożycia 
wspólnie kolacji w restauracji hotelu 
krakowskiego, a wiadomo, że przy 
szklance dobrego wina, miło jest po- 
gwarzyć o sprawach publicznych. 

Wiadomo, też, że do niedawna naj- 
wazniejsze sprawy państwowe roz- 
strzygały się w Warszawie, bąaź w 
restauracji hotelu europejskiego, bądź 
też w sławnej już na całą Polskę 
„SZJ. 

Otóż Lwow ma też sw oją restau- 
rację polityczną, jakože nie może 
zostać w tyle za stolicą... 

W tej to kolacyjno-restawracyjnej 
atmosferze radzono onegdaj nad smu- 
tnymi losami Lwowa. Mówił p. Do- 
maszewicz i p. Potworowski, „nie 
mógł zmilczeć 1 p. Kozłowski, a tak- 
ze p. Krykiewicz z Zamarstynowa do- 
rzucił słów kilkoro. 

Owóż ci podjadszy sobie co nieco, 
wytaczać poczęli swe żale nad upad- 
kiem naszego miasta; nad kulturalna 
w nim posuchą 1 nad gospodarczym 
zanikiem. A 

Swięta prawda, panieazieju ! 

A dzieje się to, gay najwyższe lwo- 
wskie uczelnie rozrastają Się *wszerz, 
a jakoś mniej ku górze, gdy po Ślicz- 


ih RAA 


nym miesiącu maju rządzą na ra- 
tuszu same... profesory, a ministramy 
oświaty i kultury bywały same ro- 
azone lIwowiany. 

A i pod względem gospodarczym 
mamy posłem ze Lwowa samego mi- 
nistra handlu i przemysłu, w izbie 
przemysłowo-hanalowej ster dzierży 
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senator Szarski, a i izbę rękocziel- 
niczą wzięły w arendę same sanato- 
ry. Także u władz centralnych lwow- 
scy ludzie grają pierwsze skrzypce... 

Ponieważ wiadomo, że wśród przy- 
jaciół psy zająca zjadły, Lwów od 
naumiaru pomajowej opieki ledwie 
już dyszy. 

Następna kolacja tego „klubu ma 
być specjalnie poświęcona tej lwow- 
skiej rzeczywistej rzeczywistości, po- 
dajemy przeto tych kilka uwag na 
aeser do strawienia. Najbliższa apte- 
ka jest p. Poratyńiskiego, w Sąsiedz- 
twie, tylko kilkadziesiąt kroków... S. 


Przeciw podwyżce czynszów 


w domach miejskich. 


Mianowańcy na ratuszu stanowią 
wcale dobrane towarzystwo. Panowie 
ci bawią się w radę miejską, zapomi- 
nając, iż uikogo w rzeczywistości nie 
reprezentują i przy wyborach opar- 
tych na demokratycznej ordynacji nie 
pozostanie z większości ich ani śla- 
du. Tupet i arogancja zastępują tu 
znajomość rzeczy. Przejawia się to 
na każdym nicmai kroku. Gayby pa- 
nowie ci zamiast lekkomyślnie uchwa- 
lać podwyżkę czynszów, zbadali szcze 
gółowo budownictwo mieszkaniowe 
gminy, przekonaliby się o bezpodsta- 
wności swego czynu. 

Akcja budowlana samorządów miej 
skich wszędzie pcza Lwowem prowa- 
Gzona jest planowo. O budownictwie 
mieszkaniowem gminy lwowskiej te- 
go powiedzieć nie można. Tu, jak 
w całej zresztą gospodarce miejskiej, 
panowal chaos. 


Pożar kapitolu w WVaszyngtonmie. 


klóry dnia sA 


bm. poważnie zagroził słynnej 


kopułe gmachu paramemu anierv- 


pkańskiego. 


amm >— " S o mmRE- 


Bucowa tanich mieszkan robotni- 
czych nie znaczy, iż nałeży budować 
je jaknajtańszym kosztem. Materjal 
budowlany przeznaczony dla aomów 
uejskich na Stryjskiem pod wzglę- 
dem jakości pozostawia wiele do ży- 
czenia. W kalkulacji kosztów domy 
takie są wprawdzie tańsze, aniżeli 
uomy budowane z lepszego i wy- 
trwalszego materjału, ale jest ona 
krótkowzroczna i niecelowa, gdyż 
pod względem trwałości i zdolności 
użytkowej są mniej wytrzymałe, ani- 
żeli domy z budułca dobrego gatunku. 
Jakość materjału budowlanego decy- 
auje o wysokości kosztów, ale w o- 
gólnej kalkulacji przynoszą większy 
pożytek. Ogólnie więc biorąc, domv 
te są tańsze, gdyż przeciętnie trwają 
dwa razy ałużej, aniżeli domy z li- 
chego materjału. 

Dwa ie sposoby budowania mają 
wpływ na amortyzację domów i na 
wysokość czynszów. 

Obecnie ustalona podwyżka czyn- 
szów przez gminę dorównywa czym- 
szom w doinach prywatnych, znacznie 
lepiej wyposażonych pod względem 
urządzenia wewnętrznego i budowy. 

Jeśli obecnie uwzgłęam się, że gmi- 
na lwowska na budowę domów ko- 
rzystała z państwowego Funduszu 
Rozbudowy, a więc z kredytów dłu- 
goterminowych przy miumalnej sto- 
pie procentowej — to podwyżka tych 
czynszów jest rażącą niesprawiedły- 
wością. 

Skutkiem bcezplanowości w budo- 
wie domów m. na Stryjskiem, doko- 
nano już kilkakrotnie różnych rekon- 
strukcyj, co chyba nie przyczynia się 
do zmniejszenia kosztów tych do- 
mów. W jeanym z budynków n. p. 
Frzyponiniano sobie o potrzebie zało- 
żenia szkółki dła azieci i w tym 
celi połączono kilka mieszkań, wy- 
bito ściany, odnowione i przemalo- 
wano ten nowy lokal. W kilka mie- 
sięcy później rekonstrukcja ta okaza- 
ła się nieodpowiednia i poczęto na 
nowo majstrować i malować. 

Różnych takich rekonstrukcyj mo- 
źnaby naliczyć bez liku. Nie przynosi 
to chwały tym, którzy za ten stan 
rzeczy są odpowiedzial, 

iR 


6 „DZIENNIK LUDOWY” nr. 12 z dnia 17. stycznia 1930. 


Akademickie zawody hockeyowe 


na lodzie. rozgrywające się w ramach 1 
vos, Na rycinie wałka między Włochami a Szwajearami, zakończona zwycięstwem 


międzynar. zawodów 


sportowych w Da- 


Włochów (3:2 i 7:0). 


Wloszech. 


Terror. - Rewocity robotnicze. - Bohaterskie czyny 
socjalistów. 


DO 


aiki W 


„Vorwārts“ otrzymuje z Włoch, na- 
stępująec barazo ciekawe informacje: 

Republikanin nazwiskiem  Denafi, 
który aoszeuł «o przekonania, że pe- 
wien faszysta bezpodstawnie spowo- 
Gował wyrok na jego brata, publicz- 
nie poskromił swego faszystę. Po- 
nieważ faszysta usiłował na to od- 
powiedzieć w sposób faszystowski, 
republikanin wyjął rewolwer 1 za- 
strzelił go: 

Denati poszukał sobie schronienia 
na wsi u rodziny znanego socjalisty 
Sangieri'ego. 

Dowiedziawszy się o miejscu jego 
pobytu młodzież faszystowska zorga- 
ganizowała ekspedycję na aom San- 
gieri'ego, ażeby jego rodzinę „uka- 
rać'. x 

Przyszło do zupełnie regularnej 

walki. Ośmiu faszystów zostało 

wanionych a cały ich odaział po- 
prostu uciekł. 


Tuż po tej walce zjawiła się w 
domu Sangi'ego Carabinieci (żandar- 
mi) i ludzie, którzy bronili swego 
domu przed najazaem faszystów mu- 
sieli się poadać, przyczem zostali 
przewiezieni ao więzienia w Raven- 
nie. X 

W tym samym czasie wystąpili ro- 
botnicy, pracujący w różnych fabry- 
kach w Turynie i Medjolanie prze- 
ciw groźbom masowych wypowiedzeń 
i za podwyżkę płac. Chcąc uniknąć 


W A Z A AE Z O e a 


ostrzejszych wystąpień zakłady „Fiat! 
w Turynie zobowiązały się wypłacać 
swym robotuikom przez całą zimę co 
najmniej za pięć dni w tygodniu. 

W Medjolanie rozruchy przybrały 
w fabrykach Bredeg i w fabrykach 
Miani 1 Silyestri groźne rozmiary. 


Te ostatnic dwic fabryki, produku- 
jące przeważnie środki transportowe, 
chcąc przęprowadzić organizację te- 
chniczną za jednym zamachem zwoł- 
nily półtora tysiąca robotników. 

Liczono na ich potulność 1 pokorę, 
lecz 


w fabrykach tych wybuchła re- 

wolta. Kobiety wmięszały się do 

tego. Nie wystarczyła milicja aní 
Carabinieri. 


Musiała wkroczyć kawalerja, która 
„uśmierzyła' zbuntowanych. 

Te spontaniczne wystąpienta mas 
robotniczych nie pozostają bez wpły- 
wu na młoazież włoską. 

Socjalista Allesandro Pertin wake- 
ży ao tych, którzy towarzyszył Fils- 
powi Turattiemu w jego romantycz- 
nej ucieczce w łodzi motorowej. — 
Pertini zdał we Włoszech doktorat 
praw a we Francji pracował jako ma- 
larz przy budowie domów, ażeby ta- 
twiej móc działać wśród robotników. 
Zamieszkał w pobliżu granicy t na- 
wiązał kontakt z kilku grupami wło- 
skiemi. 

Pewnego ania udał się 

| w podróż no Włoch, 


lecz w drodze powrotnej został przy- 
trzymany. Zdradził go jeden z jego 
roaaków. Ale zadanie było spełnione. 

Przed sądem wyjątkowym niczego 
nie zatajał, ani swych zamierzeń, am 
swych naazieji, ani swej tienawiści 
ao obecnego systemu. Prasa faszy- 
stowska pisała, że wystąpienie jego 
było „pogardliwe* i „cyniczne“ a 
taką oceną oddała mu należny sza- 
cunek. Sąd zasądził go na Ghiesięć 
lat więzfjema. Ale młodzi towarzysze 
w szkołach i fabrykach wkraczają 
już na jego drogę. 


Wojsko powinno 


W ostatnim numerze „Mysli legjonowej ' 
piśmie poświęconem sprawom ideji legjo- 
nowej, jeden z olicerów legjonowych 
(Grom) pomieszcze następujące uwagi na 
czasie. 

„Historia uezy nas dowodnie, że we 
wszystkich państwach, gdzie w wojsko 
wkradłu się polityka, gdzie armja wciągnię- 
ta została w gry polityczne, spoistość i 
wartość bojowa armji, były stracone. W o- 
statnich czasach mowy polityczne Kiereń- 
skiego. machjawelska gra Niemców: i Le- 
mna, pokazały nam dowodnie jak łatwo 
rozsadzoną została potężna armja rosyjska. 

To niebezpieczeństwo, my _— legjoniści, 
którzy jesteśmy podwaliną spoistości i 
sprawności armji polskiej, musimy mieć 
ciągle na oku, i w żadnym wypadku 
nie wolno nam wprowadzać do armji ele- 
mentów ein -D ale wszelkiemi si- 
łami dbać o to aby amnja służyła do ce- 
łów li tylko obrony ojczyzny. 

Każde nieoględne, chociażby z najszła- 
chetniejszych pobudek wynikające, wmie- 
szanie się oficera czy żołnierza do spraw 
politycznych, jest dla sprawności armji 
niekorzystne i przyczyniu więcej szkody 
jak daje pożytku. Dalekie jest ono 
ideału żołnierskiego, a ostalnie wypadki 
w Polsce dowiodły, że nawet mała demon- 
stracia polityczna, dokonana ma terenie 


faé zdala od polityki. 


politycznym spowodowała bardzo wielkie 
zamieszanie i utrudniała sytuację polity- 
ezna. 


Przy dzisiejszym roznamiętnieniu walk 
politycznych, na tego rodzaju sprawy, pa- 
trzy się krytycznie nasz wysoce indyw!- 
dualmy żołnierz, nadsłachuje on różnych 
zdań pro i kontra sprawy te komentują - 
cych, a raz zainteresowany polityką, bę- 
dzie jej szukał wszędzie. Łatwo więc do- 
stanie się w życie wojskowe element armję 
kruszący, a kardynalna zasada, że :urmja 
inusi być apolityczną, stanie się fikcją. 

O tem niebezpieczeństwie my oficerowie 
legjonowi musimy tem więcej myśleć, że 
na nas patrzą i wzorują się żołnierze. Cóż 
się bowiem stanie, gy W jakicjś innej sy- 
tuacji politycznej, przy innym ugrupowanni. 
stronnictwa, do gmachu sejmowego ze- 
chcą przyjść podoficerowie 1 szeregowi 
kto opanuje wówczas ten zabójczy dia woi- 
ska ferment?“ 


Iwan Mozżuchin? 
„Miasto Rozkoszy” 


zupełna nowość! 


4 
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Niemieckie zawody w sporcie zimowym 


rozegrane zostaną w dniach 
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BOHDAN PAWŁOWICZ. 


Na południu I północy. 


(Ciąg datszy). 


—- Jak zawsze, jak zasysze! — za- 
wołał głośno. 

Co pan mówi? — zapytał jakiś 
przechodzień. Florjan zmieszał się i 
zaczerwienił, Głowa bolała go bar- 
GZ0. Czuł we krwi zbliżającą się go- 
rączkę. — Jak zawsze! zaśmiał się 
sam do siebie, 

Na placu przystanął i długo pa- 
trzył w stronę kolumnady Sztabu Gł. 

— Kurjer Poraaaa! — krzyczał o- 
bok niego chłopak. 

-~ Wystartowanie pilotów polskich 
z lotniska w Paryżu. Lot przez Atlan- 
tyk! 

Fiorjan kupił gazetę. Idąc wolno 
naprzód, zagłębił się w czytaniu. — 
W duszy śpiewał mu Atlantyk niezna- 
ną a przeczutą melodją. Nagle... szar- 
Pnął nerwy ludzki krzyk! —- Pod- 
niósł głowę. — Od strony Królew- 
Skiej pędziła dorożka samochodowa. 
*rzez jezdnię przebiegała bona z 
ziewczynką. Ujrzawszy niebezpie- 
Czeństwo, straciła głowę: puściła rę- 
€ dziecka 1 uciekła na chodnik. — 

Ziewczynka poślizgnęła się i upa- 

4. Samochód był tuż, tuż, a przy 


2) | kierownicy siedział szofer z wytrze- 


szczonemi błędnie oczyma. Wszystko 
to Florjan ogarnął wzrokiem w mgnie 
niu oka. Rzucił gazetę, skoczył na- 
przód, uchwycił dziecko w ramiona 
i wyprostował się. W tej chwili o- 
trzymał potworne uderzenie w bok. 
Zachwiał się wypuścił dziewczynkę 
z rąk, a ta potoczyła się daleko. — 
Florjan runął ciężko na betonowy 
chodnik. 


EJ 


Gdy ocknął się i umósł ocięża ą 
głowę z poduszki, jak przez mgłę, uj- 
rzał swój pokój „przy rodzinie“ 1 
jakiegoś pana stojącego u wezgło- 
wia. Pamiętał dobrze, co się stało 
I dziwił się, że go nic nie boli i 
czuje się zarów, znacznie zarowszy 
niż przeatem. 

— Czem mogę służyć? — zapytał 
nieznajomego pana. 

— Dobrze, że pan się obudził. — 
Przyzesałem podziękować 1 zaprosić 
pana do nas w imiemu uratowanej 
przez pana córki mej. Nazywam się 
lord Delawale, a to moja córka Miz- 
zi! -- Do pokoju wbiegła, szczebio- 
cząc, dziewczynka. 

— Niech pan prędzej się ubiera 
— zawołała do zdumionego Florjana, 
-- Prędzej, prędzej! Jedziemy do nas, 
ao Nowego Jorku! 

— Dokaa? 


1-19 sty cznia koło krummhibeł w Górach Olbrzy mich. - 
a - £y zawodów. 


| 
| 


Na ruinie wwbitniejsi uczestni- 


— Do Nowego Jorku. Pan się dyi- 
wi? tatuś już prosił, prawda 2 
pręazej, prędzej! 

+ 

Siedzieli na trzcinowych fotelach 
ustawionych wzdłuż pokłaau pierw- 
szej klasy „LŁewiathanać i palili gru- 
be hawańskie cygara. Florjan upor- 
czywie przyglądał się pasażerce, któ- 
ra stała u burty tyłem obrócona do 
niego. Lord Deławale kichnął głośno. 
Pasażerka obróciła kształtną g*ówkę. 

— Panna Marysia! — zdumiał się 
się Florjan, — pani rówmeż jedzie 
do Nowego Jorku? 

— Pst, cicho! Pan mnie me zna! 
Ależ dlaczego? 

Jestem porwana! 
Przez kogo, na miłość Boską! 
Szef mnie porwał! 
Co pani mówi? Uratujemy pa- 


nią! 

— Dobrze, lecz ostrożnie. To bar- 
dzo przebiegły, mądry 1 bogaty czło- 
„wiek. Wszęazie ma wspólników. Ka- 
pitan statku jest jego wspólniki m. 
Musicie działać bardzo przezornie. 

— All right! — rzekł flegmatvcznie 
lord Deławale. 

Florjan odetchuął głęboko. Od mo- 
rza płynęło szerokiemi falami bal- 
samiczne powietrze czyste i pełne 
zapachów. 

* 


(C. d. n.) 
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Ajencja Wschodnia podaje z Warszawy 
nie wiadomo nam na podstawiej jakiej 
statystyki, co następuje: j 

Koszty utrzymania w Polsce szczególnie 
zaś w Warszawie nieznącznie ale syste- 
matycznie zwiększają się. W porównaniu 
z r, 1927 zdwożały głównie materjały o- 
dzieżowe i obuwie o 9 prot.) opał o 
I0 pro*., mieszkanie o 1t, inne wydatki 
o 13 proe, Natomiast ceny artykułów spo- 
żywczych naogół są stabilizowane. 

Stabilizowape? Przecieram oczy ze zdu- 
mienia, Czy ów pracowity pan, który mo- 
zolił się nad powyższą statystyką nie mógł 


przedtem skontrolować, jakie były een 
artykułów żywnościowych przed dwoma 


laly, a jakie są teraz? Mięso i tłuszcze w 
porównaniu z r. 1927 podrożały najmniej 
o 25 proe., owoce nawet o 100 proc.: ja- 
rzyny o 50 pro:, nawel mąka, pomimo, 
że ceny zboża spadły zmacznie, jest dziś 
droższa, niż przeł dwoma laty. Jakżesz 


więc można tak... nieodpowiedzialnie ra- 
chować, twierdzić i mydlić ludziom o- 
czy? 


Niby to „radosna twórczość * minęła ale 


tylko pozornie. Bo chwalić tych, co do 
niedawna odgrażali się, że tak będzie, 


jako oni zechcą (inaczej będą łamać kości) 
mamy podsłuch, podpatrywanie, kontrolo- 
winie i tym podobne przyjemności w na- 
szem szarem Zycilt. 

O co znowu chodzi? 

Ano, o drobnostkę: 

Ludźm „podejrzanymi* zajmuje się nie- 
lylko policja, ale i poczta. 

Czytam oto w „(Guzecie Warsz Dar- 
dzo charakterystyczne oskarżenie pod a- 
dresem poczty, pisane przez historyka K. 
Morawskiego. Podujemy je w skróceniu: 

„Parę dm temu, odebrałem równocześ- 
nie dwie przesyłki: jedną zagraniezną, Wy- 
słaną z Sidmouth w Angliji, drugą swoj- 
ską, z Krakowa. 

Co do przesyłki angielskiej, która była 
nadwerężona, rozklejona, a potem sznur- 
kiem związana, wykazał „czarny gabinet” 
pocztowy pełną skromnośći poprawność: 
poczta nakleiła bowiem na tej przesyłce 
etykietkę z napisem: „nadeszło uszkodzo- 
ne" Za długo jednak żyłem zagranicą — 
1 to przeważnie w okresie wojennym, — 
iżby nie wiedzieć, że na Zachodzie prze- 
syłki pocztowe nie mają zwyczaju dozna- 
wać uszkodzeń, że poprostu zręcznie przy- 
nczone metody szpiclowskie żandarmów 
rosyjskich nie zyskały tam cGołąd Zasto- 
sowania. 

Z przesyłką krakowską obszedł się u- 
rząd poszlowy z mniejszą znacznie cere- 
monialuością: opaskę poprostu rozerwał, 
zgoła jej me zaklejł, ant nawet sznurkiem 
nie związał. 

odejdziesz do telefonu, to cię podsłu- 
chują, pisze do ciebie przyjaciel, to cię 
kontrolują — niemasz lo jak żyć w nie- 
podległej Polsce! 

Co prawda, to prawda. Niechby zresztą 
już kontrolowali. Mlboż to nam nowina” 
Czyż w ezasie wojny nie były listy i 
wszelkie przesyłki eenzurowane? Tylko na 
mity Bóg, nicch się potem tego nie wy- 
pnerają, mech nie kłamią w żywe oczy, że 
to nie prawda! 

* 

De tych «o się modlą codzień: „Od 
plagi radosnej twórczości uchroń nas Pa- 
me“ należą niezawodnie ci wszyscy, któ- 
rzy operują modnym obecnie w Polsce 
środkiem obiegowym, mianowicie weks- 
lem. W listopadzie byłu jeszcze „radosna 
Iwórezośćć w pełni swego rozwoju i dla- 
tego protestów wekslowych była też cała 
chmara. Według danych Głównego urzę- 


du statystycznego w miesiącu tym za- 
protesłowano 170238 weksli, opiewają: 


tych na sume — 117,933.000 zł. W poró- 


wnaniu z październikiem zanotowany jest 
wzrosi, Przesjętna suma wekslowa w paž- 
azierniku wynosiła 231 zł, zaś w listopa- 


dzie 247 zł. 
„Najwięcej weksli  zaprotestowano w 
Warszawie bo 103.792 opiewających na 


sumę 28,086.000 zł. W Łodzi zaprotesto- 


wano 15.129 weksli na sumę 11,323.000 
zaś we Lwowie, 12.856 weksli na sumę 


1,679.009 zł. 
Ale pocjeszmy się Co minęło, już nie 
wróci Byli pułkowniey, ale już nie będą. 


[I protestów wekslowveh hędzie też mniej. | 


Dzieła genialnego „fałszerzać, 


FOMEZECZEE N AS 
Konferencja peźnych 
«ów wszystkich Zw. 


Zarzą- 
Zawod. 


odbędzie się w piątek b. m. o godz. 
7 mej we:z. w lokaju ul. Rutowskiego 
23/1I p. 
Uprasza się o punktualne przy bycie, 
OKR. PP8$. Lwów. 


W Berlinie otwarto wystawę dzieł włoskiego rzeźbiarza Ateo Dossemy, która wyka- 


zuje mistrzowskie wezucie się artysty 


w duchu słarożylnej i średniowiecznej sztuki 


Dossena przez dziesiątki łat tworzył rzeźby wedlug szkół dawnveh epok a dzieł: 


te sprzedawano bez jego 


z drzewa wykonane przcz 


wiedzy za olbrzymie 
przeszłości, Wykrycie tego oszustwa uczyniło go sławnym. Na 
Dossene. 


sumy jako kłasyczne arcydzieła 
tycinie dwie rzeźby 


„Amioł, który zwiastuje” i „Marja“. 


Przedłużenie okresu zasiłków 


dla bezrobotnych. 


WARSZAWA, Na wniosek zarządu 
głównego Funduszu Bezrobocia, mi- 
nisier pracy 1 opueki społecznej za- 
rządził w porozumiemu z ministrem 
skarbu przeałużenie ao 17 tygodni 
okresu uprawniema do pobierania Zza- 


botników, którzy do 26 iutego 1030 
r. wyczerpali lub wyczerpią 13-tvgo- 
aniowy Okres, przewrdziańy -w art. 
13 ustawy wyżej wspomnianej. 

Spis miejscowości, których dotyczy 
powyższe zarządzenie, ukaże się w 
najbliższym numerze „Monitora Pol- 


słków na mocy ustawy z dna 18 
lipca 1924 r. dla bezrobotnych ro- | skiego'. 
== z ERĄ BG 


Kardynał Maifi. 
Mreybiskup w Pizie Włochy), kardynał 
Malli, otrzymał order św. Anunejaty. Tem 


simam staje się „kuzynem króla oruz 
kuzynem Mussoliniego który także po- 


siada ten order. Fakt ten sam przez się, 
nie zasługiwałby na wzmiankę, gdyby nie 
pewna, związana z lem okoliczność, którą 
przypromma „Arbeiter Ztg.” Bratni nisz 
organ jsisze: 

„Czy to nie ten sum kardynał Mafii któ- 


„eran WNYKI ENNYTEROROAROG 


ty po zamordowaniu Matleoliiego głosił w 
swym Higie pasterskun Biada temu, 
przeciw klóremu krzyczy na ziemi krew 
jego brata?“ Czy to nie ten sam książę kó- 


ścioła, który po zniszczeniu. socjalistycz- 
nych 1 katolickich związków w prowincji 
pizańskiej telegrafowiH do Mussoliniego 


„Płaczę, jak chrześcijanin. rumienię się ze 
wstydu jak Włoch 

(zy te łzy już wyschły? Gzy kardynał 
Maffi odzwycznił się od rumienienia że 
wstydu? Czy krew Alalteotliego nie krzy- 
czy już z pod ziemi” 


—— --- 


Przeżycia „wybrańca losu” 


interesujące dla prokuratorji, policji | autora scenarjusza 
filmowego. 


We Lwowie żyje niejaki M., któ- | mimo sprzeciwu Pi” pz „Aj 
rego przeżycia kilkakrotnie „intrygo- | wiki oboje o LOG Palltac 
wały Sąd i policję. „Karjerać je- ski. Dnia 31 zg aoi e. 
go życiowa mogłaby bowiem posłu- | ta u notarjusza pac gsl bo 
żyć do iścje amerykańskiego scena- | SWÓJ majątek na w ypadek swej micr- 
rjusza filmowego. chi — W kilka dni później staruszka 

W czasie re 7 eaaa | zmarła. 
bawił pe Kack bolszew ickiej Dnia 11 bm. złożono jej zwłoki w 
omi sie : Wy EEE PU grobowcu rodzinnym na cmentarzu 
Jomi? się Z księżną gruztiską D., któ- | $.,,,.. 2: W 4wlka woda za 
rą poślubił. Gdy bolszewicy ZA Łyczakow skim. ilka godzin póź 
dobierać di Toa R ok niej ekshumowano jednak zwłoki w 
w r. 1920 r o RA A e 7 przeprowadzenia sekcji stwier- 
46 Szej MOCE sami SĘ = e C LJ dzenia przyczyny jej śmierci. — Na- 
jako Ka eee e) Są 2? olcec | stąpiło to na zarządzenie prokuratorji 
WIK) Skad 4 FoR. NASA ci. sądu karnego, wskutek doniesienia ro- 
nask) pomiędzy tem małżeństwem, aziny zmarłej. Wczoraj po odbytej 
C re >e 7 . a A „AC . 7 
gdyż przed ślubem przeastawił się on Mei; stver. że AldrkcdEć Oni 
jako książę swej narzeczonej. Nie- | ST! stwierazono, À 
bame la a N S E ła na chorobę raka w żołąaku. Tak 

awem jednak zmarła zawiedziona więc ów M. stał się właścicjelem po 

A « n-A p p a A . 4 s ùi ba gy u - 
księżna, osierocając dwóch synów. — „ków X aia is ; 
ga = nastąpiła wśród miewyja- Po sa ow walka o schedę 
C A pe "m po zmarłej rozgorzcje na dobre, gdyż 

- sce MN p YJ © i iia rodzina nieboszezki zamierza unieważ- 
nami do Lwow a, gazie żył ze sprze- nić jej aipe u notarjusza 
daży biżuterji swej zmarłej żony. a i k 
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Program radjowy. 


CZWARTEK, 16. stycznia. 
WARSZAWA., 16.75. Muzyka z płyt gram. 
— 1715. Koncerl 20.20. Muzyka 
lekka. — 23.00, Muzyka tan. z „Oazy . 


LIPSK. 19.30. Wieczór mnzyki operowej. 


— 2180. Gollegium Musicum, 
TVRIN. 17.00. Radjokwinter — 19.15. 
Muzyka lekka. — 20.30, Rozmaitości 
muzyczne. 
KOSZYCE. 17.30. Płyty gramołon. — 
19.05. Utwory fortepianowe. — 20.30. 


Popularne qieśni «słowackie. U 

BERLIN. 17.00. Resital kompozytorski 
18.30. Muzyka. — 19.50. „Otello“ 
opera Verdiego. 

STOCKHOŁMW 18.30. Harmonja. — 19.80. 
Koncert. — 2140. Spółczesne pieśni 
hebrajskie. 

RZYM. 17.30. Konsert popołudniowy. — 
21.02. „Purylanie: — operu w 8 
Belliniego. 

16.30. Muzyka kameralna. — 

Koncert orkiestrowy. 

21.15. Koncert muzyki 
gietska.a — 23.40. Muzyka lekka. 

WIEDEN. 19.30. „Izrael w Egipcie" — 
oratorjum Haendla na głosy solowe, 
chór, orkiestrę i organy. 

LENINGRAD. 16.50. Konkurs młodych 
muzyków i śpiewaków. — 19.00. Trans- 
misja słuchowisko z Kijowa. 

BUDAPESZT. 17.25. koncert muzyki o= 
peretkowej. — 19.30. Transm, z Ope- 
ry Królewskiej „Anna  Karenina * 


19.05. 
an- 


Tu począł M. rozglądać się za po- 
sażną panną. Wówczas uczuł, że dzie- 
ci są mu balastem, by mógł złowić 
„tłustą rybkę', Los i tym razem 
„Sprzyjał' mu, gdyż w r. 1924 w 


: a. 2 Widownią zabawnego u pro 
uiewyjaśniony sposób 4 go „qui | 


quo“ (zamiany osób) była onegdaj 
sala sądu grodzkiego w Łodzi. 

Oto na ławie oskarżonych zasiadł 
bardzo elegancko ubrany człowiek, 
jak się potem okazało, wicedyrektor 
zakładów przemysłowych Scheiblera 
i Grohmana, Pawłowski, oskarżony 
o... włóczęgostwo. 

Szczegóły tej niezwykłej omy'ki 
sądowej przedstawiają się następu- 
jaco: 

Przed kilku tygodniam posterun- 
kowy zauważył przed zbiornią miej- 
ską leżącego na chodniku jakiegoś pi- 
janego osobnika. 

M D S 


Wykrycie gniazda hazardzistów w kawiarni 


„Od pewnego czasu inwigilowsła policja 
różne lokale w poszukiwaniu za szajkami 
graczy, którzy wtiągają nieopatrznych do 
Bry 1 zgrywają ich do ostatniego grosza. 

Niejednokrotnie zarządzano rewizje w 
kawiarni „Reklama przy ul. Szajnochy, 
zawsze jednak uprzedzeni hazardziści przez 
sirzegących ich osobników zdołali ulotnić 
śię w czas. Dopiero wezoraj o świcie, gdy 
po całonoenej grze osłabła ich czujność, 
zdołała policja „nyskryć'” pały ten kom- 
plet, w liczbie około 30 graczy. 


zaginęty mu dzieci. 
Jeden z zaginionych hczył 9, drugi 
zaś It lat życia. Policja przeprowa- 
Gzała dochodzenia w tej sprawie, lecz 
aotychczas nikt nie wie co się z dzieć- 
mi stało. 


W listopadzie 1928 r. ów. M. h- 
ezac 42 lat, zaznajomił się z 72-letnią 
wdową Józefą M., właścicielką ka- 
Imichicy Przy ul. Ossohńskich 1. 6., 
oraz _ współwłaścicielką kamienicy 
przy ul. Zimorowicza | właścicielką 
awóch folwarków. W krótkim czasie 


kich odslawionu do komisarjatu, gdzie po 
spisaniu protokołu pozostawiono ich na 
wolności. i 
Sprawę tę przekazano jednak do sądu. 
W zespole" tym zgrywali się, rujnu- 
jąc do ena, właściciele dóbr, realności i 
mmni. Należałoby przeto, by policja w dal- 
szym ciągu następowała hazardzistom na 
„nagnioiki, W miejednym bowiem lokali 
nocnym grasnją szajki oszustów uprawia- 
Jvych hazard zawodowo, 
powi 


Wicedyrektor fabryki ..włóczęgą. 


Posterunkowy stwierdził, 1% oso- 
bnik ów jest kompletnie pijany, 

Po doprowadzeniu go do przytom- 
ności okazało się, iż nieznajomym 
jest niejaki Pawłowski. Po spisaniu 
odpowicaniego protokołu Pawłow- 
skiego zwolniono do rozprawy sądo- 
wej. 

W dniu wczorajszym właśnie roz- 
prawa się odbyła, niewiadomo tylko 
w jaki sposób wezwanie dostało się 
do rak wicedyrektora zakłaaów Scląci- 
blera i Grohmana, noszącego to sa- 
mo nazwisko. 

Pomimo widocznej omyłki sędzia 
sprawę prowadził, Dyr. Pawłowski 
do winy się mie przyznał, wykazał, 
że jest właścicielem  5-pokojowego 
mieszkania 1 że zarabia 1.200 mł. 
miesięcziie, wreszcie wyjaśnił, że ni- 
gdy z nim żadnego protokołu nie sp- 
sywano. 

Ponieważ policjane „wie poznali'* 
w oskarżonym owcgo włóczęgi z pod 
zbiorni miejskiej, Pawłowski został 
uwolniony „z braku dowodów winy“. 


Ape 


m O EO OAO 


Wejście wywiadowców podziałało jak 
eksplozja bomby. Jedni rzucili się do 
urzwi, inni ucjekali przez okna i kuch- 


Komunikaty, 


wę  Zdołano jednak przytrzymać Jakóba „GWIAZDKA* DLA DZIECI ROBO- 
volrona zam. przy ul. Pod Dębem 6, | TNACZYCH. Sekcja Kobiet P. P. S. mza- 
„raz z karlami w ręku, oraz z gotówką | dza 26. hm. Gwiazdkę dla dzieci robotni- 
al zł w „banku, Pozatem przytrzymano czych. 


inż. Juliusza Hofmana, zam. w Sokalu, 
który spłukiwał się tam z nadmiaru go- 
tówki. Był tam również Iieronim 1 urecki, 
z bpodkamienia, Izydor Flass, Rynek 3, 
oraz Jakób Brauner, Pełtewna 15. Wszyśl- 


Upraszamy Zarządy Związków Zaw. i 
towarzyszy partyjnsch o zgłaszanie dzieci, 
które mają być obdarzone, w księgarni 
ludowej. przy ul. Szajnochy L 2 


5 Zgłoszenia przyjmuje się do 20 bm. 


LWOWSKA CRG, MŁODZ. T. V. R. 
Koło im. Ieu. Daszyńskiego. W sobotę, dm., 
18 bm. odhędzie się w lokalu własnym 
Myńes 8, Lm o amwe. d9elej (7 wies 
czór zebranie organizacyjne Koła Z mi- 
siępującym porządkiem dzieńnym: 

1. Plan praev na najbliższą jwzyszłość. 

2. Wolne wnioski 

Uprasza się wszystkich tlow o punklu- 
alne przybycie. 

Zarząd. 


Wiadomości 


(Telef. 


od 


nasz. 
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Borysławia. 


korespondenta) 


Mysz pod mictią sanacyjną. 


Jeszcze dziś niesie echo wojowui- 
cze, tryumłalne okrzyki sanatorów, 
maszerujących na podbój opozycji i 
„stcjmowładztwa'. Jeszcze nie ocie- 
kła ślina ze szpalt „Echa* przed 
miesiącem zbierana po pp. wijt 
chowskich i Wójcikowskich, nie prze 
brzmiały gromy rzucane na PPS i 
całą lewicę społeczną, a już trąbią 
do oawrotu. Krzykiem 1 tupctem me 
zastraszyli klasy robotniczej. Prze- 
ciwnie, przyczynili się do wzmożenia 
czujności 1 odporności zorganizowa- 
nych szeregów. 

Parlament zmusił rząd pulkowni- 
ków do ustąpiema. I nagle zniknął 
tupet, umilkły bojowe okrzyki. Sana- 
cja, jak mysz uciekła pod miotłę. 

Już aziś p. poseł Wojciechowski 
mle strzelasz „Eha“ ną PPS. Czyż- 
by zabrakło prochu? Jakoś organ p. 
avrektora umilkł, Bcezimienne i słą- 
biutkic artykuły wstępne. Nikt się 
nie chce przyznąć ao porażki. Pocie- 
szają się nadzicją, że „nie się nie 
zmieni | 

Przed tygodniami zapowiadało „E- 
cho Zagłębia Naftowego“ zwycięstwo 
„aaprawiaczy”, kres „partyjnictwu”, 
likwidację PPS, pokonanie opozycji 


Mt d DA twierdzi, że wszystko 
zostanic, jak było, że nie się mie 
zmieni. 

Czyż może być bardziej dobitne 1 


wymowne przyznanie się do porażki? 


Nicprzejednane stanowisko wobec 
Sejmu, uległo zmianie. — Pod tym 
względem nastąpiło znaczne odprę- 
żenie w atmosferze. 


ja- 


Zmiany gabinetów sanacyjnych, 
UiO U DOD AE E S 


Waidomości z 


"Telef. 


Brutal czy naczelnik stacji? 


Naczelnik stacji Lipiey Dolnej w tutei- 
szej dyrekcji kolejowej p. Himel, poezy- 
na stosować drakońskie formalnie szyka- 
ny wobe* podległych mu pracowników. 
Otóż urzędnik, który wbrew  islniejąrym 
przepisom zmusza robotników opłaranych 
przez państwo do noszenia wody do priu- 


od nasz. 


nja, wypasania bydła, czyszczenii oborni- 
ka, rębania drzewa, a mawet > 
pszczół do roji, odważa się opornych w 


wykonywaniu tych prywatnych posług wy- 
ży wać łobuzerskiemi wyzwiskami oraz rzi- 
eaé im w twarz różnymi przedmiotami. 
Maltretowani pracownicy wnieśli służbowe 
doniesieme do dyrekcji na te niebywałe 
praktyki p. Iimla, lecz spodziewać się 
można, że prezes w iktor, i temu anana- 
sowi okaże swe „„lobrolliwe” serce. 
—— 


ejalistów 


s lunduszów do piia. 


kie dotąd zachodziły, przeczą bajkom, 
opowiadanym przez jedynkarzy o je- 
anolitości 1 swojstości w zlepku bez- 
partyjnym. Nie może być zgody i 
jednolitości, kiedy w łonie sanacji 
trwa stałe walka różnych kierunków, 
nie może być zgody i harmonji tam, 
gdzie wspólnie zasiadają: konserwa- 
tyści i aktywiści, monarchiści i peo- 
wiacy, pierwsza 1 czwarta brygada, 
obszarnicy, kapitaliści obok dawnych 
raaykdłów chłopskich, dawnych so- 
i t. d. Solidarność pod ay- 
scypliną wojskową nie wytrzyma na- 
poru czasu, który prędzej czy później 
z całcgo obozu sanacyjnego nie pozo- 
stawi śladu. 
St. Bocian. 
Przemysi naftowy 


w listopadzie 1529 r. 


BORYSŁAW. W listopadzie r. z. wy- 
dobylo ogółem w Polkste 555t cystern 
ropy naftowej l. j. o 235 cystern mniej, a- 
niżeli w październiku r. z. ikrodukeja od- 
dana wyniosła 5.206 cystern t. j o 360 
cystern mniej, aniżeli w październiku. W 
miesiącu sprawozdawczym wydobyto 
i0,077.263 m. k. gazu; gazoliny wytwo- 
rzono ogółem 310 cystem, L. |. o 5 r- 
slerny mniej, aniżeli w październiku. 

Wosku ziemnego wydobyto 5 wa_onów 
w cylrach zaokrąglonych) Ogółem otworów 
świdrowych w Polste w listopadzie bvło 
{1422 z który w eksploatacji — 2018 
czynnych — 2.766, resztu w montowaniu, 
czasowo Zafrzymane, zaniechane, lub w 
likwidacji. 


W listopadzie wyeksporlowano wosku 


ziemnego z kopalni „Borysław' do Cze- 
chosłowacji 78.0 kg. do Ameryki 
JEMIEŻ "RR do Niemiec — 17.838 kg. 


i 
razem — 550628.) kg.) 


ze Stuwidławowia. 


korespondenta). 


Fraścylna gospodarka. 


Obecny komisarz Kasy chorych w Koło- 
myji, odkomenderowany olwer Rychlik, 
dobrał sobie do pomocy w urzędowaniu 
syna reslauratora Rudoba Hermana, wyda- 
lając z pracy biedną urzędniczkę "sierotę, 
a w jej miejs” e przyjął p. Rozalję Xuer- 
bach, córkę dzierżawcy dóbr i właściciela 
kilku realności w Kołomyji Rózię ową us 
ważano zapewne zi biedaczkę, nie m: jaca 
srodków do życia, mimo. że na posadę 
tę czekał Janicki Kazimierz nie majacy 
To dobrane towarzy- 
stwo urzęduje kosztem ubezjie zony si, jak 
się im zywnie p. 


Dwie miary! 


Na wnoszone przez pracowników kolejo- 
wych prośby do stanisławowskiej dyrekcji 


kolejowej o sprzedaż starych progów, dla 
celów gospodarczych w swych zniszezonych 
wojną lub inną klęską elementarną za- 
budowaniach mieszkalnych, prawie stale 
odpowiada się odmownie, z powodn braku 
progów. lub ze względów zasadniczych. 
Jednak podinie p. dr. Humermana zostało 
jakoś szczęśliwie załatwione, skoro astem 
Nr. 16/15yTv z dnia 18. grudnia 1929 
r. przydzielono mu 20 progów. 

Czy nie było biedniejszego petenta robo- 
tnika, niewiadomo. lecz na nieszczęście 
że są lu dwie miary. ą 


Niechwalebny wyzysk! 


Znana ogólnie hisiorja o wyzyskiwaniu 
przez stanisławowską dyr. kolejową bie- 
inych tragarzy na tut dworcu, do tej pory 
jeszcze jest ulrzymaną. I nadal ei wysłu- 
żem emeryci kolejowi, zupełnie dnremnie 
spełniać muszą rujnujące nadwątlone ich 
zdrowie ładowanie przesyłek kolejowych, 


mimo, że jeszcze dnia 26. paźdz. z. r. 
odmeśli się do p. prezesa Wiktora z 
prośbą o uwolnienie rh z tego danteje 
skiego pickła, Czwarty miesiąc mija, 


a prośba ta pozostała bez echa. 
Bliższy widać dyrekcji wybryk nicKoro- 


nowanego „króla tragarzy” staszyszyna, a- 
niżeli krwawy trud nękanych nędzą ro- 
botników. 

—-0— 


Kronika Stanisławowska 


WYJAŚNIENIE. W 
pandencja w rubryce 
rugach w kasie chorych 
donosimy, iż padlismy ołiurą omyłki, u 
imanowieie zatrudniona w tej kasie p. 
siekierska, była urzędniczką pocztową, ale 
sianowiska tego nie opuściła - wskutek 
„pewnych niedokładności” 151ko ma whi- 
sne żądanie. — ad 

POŻAR. W sklepie galanteryjuvmn Men- 
dla Klcinera w Delatvnic, pow. Nudwór- 
na wybuchł pożar, kfóry zniszczył dom 
mieszkalny i towary w sklepie, wyrządza- 
jae szkody na około 117.000 zł. Przyczy- 
ny pożaru nie ustalono, jednakże za:ho- 
dzi podejrzenie, że jożar spowodowany 
został przez jednego ze spółników sklepu, 
celem uzyskania premji asekuratyjnej. 

WŁAMANIE. Nieznani sprawcy wla- 
mali się do garbarni „Progres“ w Stani- 


związku z kores- 
stanisławowskiej o 
w Nadwórnej, 


sławowie przy ul Belwederskiej i skradli 
na szkodę Jana Stopki 217 ssór bokso- 
wych, wartości 2.100 zł. 


O POZEW AE EE W CAE OOOO z 


Repertuar kin Iwowskich. 


APOLLO: Największy fim dźwiękowy 
„Śjiewający błazen” z AJ. Jotsonem. 

CASINO:  „Przedawne kłamstwo Niny 
Petrówny 

COLCSSEUM: Fred Thomson 
Wodza’ 1 wesoła komedja. 

CHIMERA : „Model brukowy 

| AT A MORGANA: „Miłość księcia Ser- 


„Górka 


gjusza 
GRAŻYNA: „Całuję twoją dłoń mada- 
me. 
ROPERNIK Druga część „Zemsta hr. 
Vonie Christo“, 
„Szlakiem Hańby 


IW : 


Ma Smjeré piralów *. 
MARY SIENKA Dr uga część 
hr Monte Christo”. 

PATACI  „Otiarna 
kowe głosy «wiata 


„Zemsta 


Noe” oraz dźwię- 


PAN: W ładczyni milości, 

PASAŻ: „Korsarz mórz południowych”, 

POLONIA Świat w płomieniach 

PROMIER „Gdy w kohiecie miłość się 
budzi '. i 

OAZA „Fajny kurjer’ Możuchin. 

STYLOWY „Dzwonnik z Notre Dame“ 


UCIECJIIA. „/łote piekło". 


— — 


— 


l © p 
Kronika. 
Lwów, dnia 16 stycznia 1930, 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Czwartek 16. stycznia o 730 „Jak się 

bawić to się bawić" lani dzień ceny 

zniżone. 

„ Piątek, 17. styczniu o 7.30 „Księżniczka 

Chicago * wyst. Chorjana. 

Sobota, 18. stycznia o 330 „Cutoway 

pierścień” 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Czwartek, 16. stycznia o 7.30 „Karol i 
Anna“ tani dzień — ceny zniżone. 
Piątek, 17. stycznia o 7.30 . Karol i 
Anna” tami dzień ceny zniżone. 
Sobota, 18. stycznia o 7.30 „Księżnicz- 
ka Chicago — występ (horjana. 


—— 


REPERTUAR TEATRU REW. „GONG“. 

Czwartek: „Górą grube”. Ostatni dzień 
programu. 

Piątek „Rapacka w Gongu 

Sobota: „Rapacka w Gongu“ 
występ). 

Niedziela: „Rapacka w Gongu“ fgościn- 
ny występ) 
, Poniedziałek: „Rapacka w Gongu‘ 
senny wystep). 

Codziennie dwa przedstowienia o 7.30 
1 030 wieczorem. 


premiera. 
gościnny 


4 


HO 


BEIS TANI DZIEŃ W TEATRZE W 

„Jak się bawić lo się bawić, pełna hu- 
moru i ciętej satyry, urozmaicona pieśnią 
I tańcami rewja W. Raorta, caną będzie 
dziś w czwartek, dnia 16 bm. po cenach 
znacznie zmiżonyci, 
„OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE „Cza- 
-rodzicjskiego Pierśejenia* J. Warneckiego 
pięknej bajki dła dzieci i młodzieży od- 
będzie się w sobotę, dnia 18. bm. o godz. 
3.30 po} w teatrze Wielkim. 

PREMJERA KOMEDI A. 5SIEDLEC- 
KIEGO MAMAN DO WZIĘCIA  odbę- 
dzie się z poczatkiem przyszłego tygodnia 
w teatrze Wielkim. Typy kresowej szlachty 
oraz stołecznych karjerowiczów, postać ma 
my dorosłej córki która jednak nie chce 
Pa 2. * młodości | teskni za „wv- 
CNIGN siç“, dowcipny djałog decydują o 


powodzeniu tej komedi. Akt IH. odbywa 
się, w wagonie pospiesznego pociągu. 
ZW IĄZEK ARTYSTEK POLSKICH 


WE LWOWIE 


KO I ZWIĄZEK X. PLASTY- 


dy Zapraszają na nabozeństwo żałobne 
a duszę nicodżułowanej pamięci koleażn- 
„l Anny Harland - Zajączkowskiej, które 
i» Ran w poniedziałek 20 stycznia 
b godz. 9-tej rano w kościełe OO, Ber- 
nardynów. i | 


ZE „SCENY GWIAZDY, 
rocznicy Powstania styczniowego, urządza 
ocena Gwiazdy“ w niedzielę, dnia 19. 
Tn ię przedstawienie. Wystawio- 
BE kc fat: „Juljusz” Stanisławo- 
agi, i = l odsłonach pióra lwo- 
Kay! a. p. Arlura Ćwikowskiego. Rzecz 
eje się w roku 1920 na Uk ninie, pod- 
pe: ołenzywy polskiej na kijów. Ciekawa 
rese szluki, trzymająca widza w ustawiez- 
kory naprężeniu, akcja, grozą przejmują- 
~“ Posledzenia 1 sądy czerezwyczajki da- 
M rękojmię, że i tym razem sala Słow 
pubłęga e... bodeie wypełniona po brzegi 

Meznością Amat. symfoniczna orkiestra 
Sei pod kierunkiem prof. K. A- 
a AN przygotowała w związku z 
Road, ońcią specjalnie dobrany program 
o a pry utworów i wystąpi D 
eA em podczas przerw. Sztukę reży- 
gad P Kazimierz Poleski Początek o 
io ps 7, wieczorem. Bilety wcześniej 
„„abycia w cukierni Pitołaja, ul. Łv- 
czakowsku | 11. i r 


Ku uczczeniu 
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BACZNOŚĆ SZOFERZY! Lokal Związ= 
Oddział? 


ku Zawodowego Aułomohilistów, 
we Lwowie został przeniosiony z dniem 


15. stycznia br na ul. Zieloną. l. « a F. p. 
TEATR REWJI „GONG W piątek, 
dma 17 bm. rozpoczyna królkkotrwałe go- 
ścnne występy ulubienica Lwowa, arty st- 
ka teatru „Qui pro Quo" Halina Rapacka. 
W programie lym, który nos! tytuł a RA- 
paska w Gongu” publiczność będzie miała 
sposobność podziwiać również zespół ha- 
letowy mitentycznych ,.Gongiątck oraz GO- 
skonałei pary baletowej: Eugenji Popie- 
fewskiej i Jana Fabiana i nowopozyskane- 
go artystę reprezentacyjnej operethi Fade- 
usza Piłarskiego juniora) W barwnym 
1 pełnym bumorze programie wystąpi cały 
zesi:ół Gongu z ulubieńcami puhliezności: 
Hanka Runowiccką, Leonowisz, Popiełew- 
ską, Cybulskin., Belssim, Laskowskim i 
Ierlnerem na czele. Mimo gościnnych wy- 
stępów cenv biletów nie podwyższone. 

SPRAWY MIEJSKIE. Na _ posiedzeniu 
komisji technicznej uchwalono między in- 
nymi wybudować mur okalający largowi- 
cę końską. Również uchwalono przemia- 
nować ul. Czystą koło TI. Domu Tesh- 
ników na ul im. Abrahumowiezów. 

SMIERTEŁNY STRZAŁ W SERCE. 20 
letni łan Pięciormk, zam. w  Pasiekach 
Halickich, popełnił zamach  samobójszy 
wystrzałem z ohbciętego karabinu w oko- 
licę serca. Powód samobójstwa nieznanw. 

MAŁŻEŃSTWA NASZYCH CZASÓW, 
Jan Szeremeta, zam. przy ul. Kr. Jadwi- 
gi 21  „czułą” opicką otacza swa onę 
Franciszkę, pomimo, że mieszka ona od- 
dzielnie przy ul. Murarskiej GŁ Wezorai 
doniósł on policji, że jego podwika przy- 
jęła na mieszkaniec jako subłokatora Wio- 
dzimierza Hirnego, którego nie  załosiła 
w biurze meldunkowem. < 

Anna Marszałkowa, Anczewskich 12. o- 
skarżyła w policji męża, że ją bije i prozi 
śmiersia, pragnąc się jej pozbyć, gdyż ma 
koshzanke, 

AWRUTŁY GO PANCERNE KASY BAN 
KU POLSKIEGO. tl-letta Nuta Srebrnik 
zam. stale w Łodzi, przybył do Lwowa 
z zamisrem popełnienia kradzieży w Ban- 
ku Polskim. Ujęto go w biurach tego ban- 
ku i odstawiono do aresztu. Í 

N \DMIA R TEMPERAMENTU., Włodz. 

Dziekan, St. Kowalski i Józef Balorv, ba- 
wac wi owarzystwie Anny Mikolisz na 
pl. Gosiewskiego, wywołali awanturę i 
strzelali z rewolwerów. 
i Wojciech Kuśnierz nie zapłacił cechę 
2 zł i wywołał awanturę w restauracji 
Schumana w Rynku. Policja osadziła ich 
w areszele. 

DZIKIE PORACHUNKI. W garażu Ro- 
stanowicza przy ul. Na Bajkach 39, kie- 
rowca Rozman pobił Florjana Zawadę, a 
nasiępnie trai} tak silnie, że upadając 
złamał on nogę. p 

W restauracji Wład. Celty przy pl. Unji 
Brzeskiej niejaki Władysław Celia pobił 
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ROZ OŚ i 


1 uszkodził oko Andrzejowi Jóżkowi. — 
W obu wypadkach Pogotowie Tal. udzie- 
liio pierwszej pomosďy, Zawadę zaś od- 
waieziono do szpitala. 

FAŁSYFIKAFY 20-2OLAROWE W 0- 
BIEGU, Od kilku miesięcy w różnych od- 
stępach czasu na terenie miasta Lwowa 
pojawiają się falsyfikaty 20 dol. jednako: 
wej serji i numeracji „Ser. 5—E Nr. 
21732279 Serja 1914“ z portrelem Cleve- 
landa. Są one wykonane z dwóch części 
papieru sklejony h wraz z nitkami kolora- 
wemi, naśladującemi oryginały. Ðrak ich 
jest nieudały, go ułatwia rozpoznanie fal- 
sylikatów. 

SZLAKIEM HASBY wielki dramal obv- 
czajowy, poświecony tysiącom sliuńbio- 
nych według powieści A. Marczyńskiego 
pl. „W szponach handlarzy kobiet" wy- 
śwaella nadał z wiełkiem powodzeniem po 
uzyskaniu nowej kopji kino „LEW“ — 
Główne role odtwarzają Marjo Mali ka, 
Zolja Balka, Bogusław Samborski. Wii- 
dysław Waller i inni. 

—0— 
Gd Administracii. 

TOW. A. HASRLERA upraszumy o ła- 
skawe jawienie się w czasie swej bytno- 
ści we Lwowie w naszej Administrącji u 
low. Podhorodeckiego. 


) Kącik humoru. 


KIEPSKA KARJERĀ. 
— Jakże się powodzi Niji w karjerze 
filnowej? 5 


— Dość kiepsko. Od roku już jest w 


tlollywood i ma zawsze tego Samego 
męża. | i 


W SĄDZIE. 

Sedza: Więc pan się przyznaje, że wyr- 
wał pan swej kochance cały pęk wło- 
sów? 

Oskarżony: Tak.. ale tylko dłalego, że 
eheiałem je schować do medaljonu 

USPRAWIEDŁIWIŁ SIĘ. 

Sąsiad: Jeżeli pam jeszeze kiedy będzie 

się całował z swą żoną, niech pan nie 


robi tego przy oknie tak, jak wczoraj 
Wieczór... 
— Bardzo przepraszam, alę wczoraj 


wieczór nic było mnie w domu. 


w PADŁ. 

— Dzień dobry.. Czy mogę się widzieć 
z panem szelem? 

Sekretarz: Oczywiście, proszę pani. Ta- 
lue przystojne, młode damy szef przyjmu- 
je zawsze 

— Tak? Proszę mu więe powiedzieć, 
że jego żona chciałaby z nim mówić. 


PRIVATE 


— Jak śmiałeś wcho- 
dzić, nie zapukawszy po- 
przednio. Od najbliższe- 
go pierwszego nie masz 
już u mnie zajęcia. 

— Ależ panie dokto- 
rze... co na to powie Żo- 
na pana? — Poleciła mi 
przecież, abym specjal- 
nie uważał na psna... 
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Akcyjne Towarzystwo dla Przemyst Cukrowniczego 
w Chodorowie 


Walne Zgromadzenie w dniu 12 grudnia 1929 r. uchwalło następujący rozdział czystego zysku 
z roku 1928/29, to jest kwoty 


ZI. 2.455.47 9'12 


i) W myśl par. 39 Statutu na rzecz Funduszu rezerwowego  . . . . . Zł. 122.77395 

) Na 16%-tową dywidendę od akcji I i II emisji (kupon Nr. 9) . . . . Zł 1.500.000: — 

3) W myśl par. 39 Statutu na tantjemę dla Rady Zaw iadowczej . . Zł.  186.395:52 
4) Na remuneracje, dotacje Kasy Przezorności, na kształcenie dzieci dla pra- 

cowników Towarzystwa oraz na różne inne cele. . . BAS a  8Ł750294,687:48 

5) Pozostałą resztę przenieść na wydatki na rok następny e . . . . . “ZA,  351.652'17 


Wypłatę dywidendy od akcji IO0-złotowych I i Il emisji, wynoszące l6 zł. od każdej, 
uskuieczniać będzie począwszy od dnia 1 lutego 1930 r. Polski Bank Przemysłowy we Lwowie 
| wszystkie jego Filje, za złożeniem kuponu Nr. 9. od li II emisji. 


Równocześnie Zarząd Towarzystwa wzywa wszystkich posiadających dotychczas niewy- 
mienione akcje markowe, do wymiany ich na akcje złotowe (na 16 akcji á 1.000 Mkp. —-lakeja 
á 100 — zł.) i zauważa, że o ile ta wymiana nie zostanie uskutecznioną do dnia 1 lipca 193% 
roku — pozostałe akcje złotowe złożone zostaną do depozytu sądowego. 

Nie pobrane bezpłatnie do dnia 1. lipca 1930 r. akcje złotowe II emisji (na 2 akcje 
á 100 zł. I emisji — 1 akcja 100— zł. II emisji) złożone zostaną również w tym dniu do de- 
pozytu sądowego. 

Zarząd Towarzystwa doradza posiadaczom nieparzystej ilości akcji I emisji przy pobie- 
raniu II emisji, zśkupywanie względnie o Wsi jednej akcji I emisji, aby uchronić się od 
wydawania połówek akcji złotowych II emisji (t. j. a 50 zł.) oraz połowicznygia kuponów, gdyż 
obieg połówek akcji i kuponów megłyby spaw ode NAE zamieszanie na rynku giełdowym i przy 
wypłatach dywidend. W transakcjach tych pośredniczy Polski Bank Przemysłowy we 
Lwowie i wszystkie jego Filje. 


„Choderów Akc. Tow. dla Przem Cukrown. 
Styczęń 1930 r. w Chodorowie 
denerałlna Dyrekcja we Lwowie. 
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TECHNIK DENTYSTYCZNY poszukuje | ZABŁĄKANA KOZA biała (ze znakami) 
pracy. Posiada 20-sto miesięczną prak- do odebrania u Jana Ratajskiego, Lwow- 
lykę wlwow. Kasie m3 K Poy do skich Dzieci 56. 
redakcji „Dz. Lud.“ pod W. 


ART. MALARZ. amator poszukuje zajęcia | WŁODZIMIERZ BAKAT, urodz. 1902 we 


w tem zakresie. Łaskawe oferty do Adm. Lwowie unieważnia skradzioną książkę 
„Dz. Lud.“ pod Art. mał. wojskową, wydaną przez PKU. Lwów. 
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 

MŁODA PANNA pisząca biegle A- 

ne poszukuje osady AAO e Ta. PIERWSZA z f, m. 

skawe zgłoszema do Administracji. a -093 
| Gwiązkowa Introligatornia | OSU TEK-Migreno 

LEKARZ DENTYSTA Nervosin" 

A. JUNGIEFER a aa 


wyrobu apteki 
GASECKIEGO w Warszawla 
“preg OM 


Lwów, Na Błonie 2 (vis-å-vis Kopytkowege) 2 ograniczonąodnowiedzialnością 


powróciła we Lwowie, ul. Bourlarda 2, 
i przyjmuj» cd 9—13 i od 15—19. Tel. 57-25 


Reauktor odpowiedzialny: JULJAŃ RYCHŁEWSKI — Druk, Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96. 


